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Leon Daudet.

(Z  francuskiego tłem . Marya Jadwiga M igcwa).
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Janka i Franciszek fo był skruouł najbole­

śn iejszy, ale ien przy dobrej woli dało się zła* 
godzić jeżeli nie usunąć zupełnie. Przecież mło- 
azi nie dowiedzą się. a gdyby... ioż i oni ko­
ch a ją ..

N iel n ie l ona K laudyusza utracić nie może.

Park w Butfeschaumonf jest to dziwactwo 
romantyczne, rzucone w średek ludnej, a sm u­
tnej dzielnicy Paryża. Jtgo omszone skały, 
bluszczem opleciony pawilon, rrest w iszący, 
jeziorko o ciemnej wodzie -  przypominała m a­
rzenie ludzi rozczytujących sit k dziełach Walter 
Scotta i Wikfora Hugc. W dni powszednie jest 
tutaj praw ie zupełnie pusto. Kilku apaszów ze 
swem i towarzyszkam i rozsiada się na ławkach. 
Nie w idać wokół żadnego stróża parkowego ani 
też polieyanta.

Klaudyusz jako młody student miał niegdyś 
w  tym parku „rendez v cu s“ z pewną ła !niutką 
praczka i zachował o tej schadzce bardzo miłe 
wspomnienie. Tymrazem jednak pozostawał pod 
silnem wrażeniem zupełnie innego rodzaju.

Doktor przybył pierw szy na schadzkę, ale 
Marion także nie dała długo czekać na siebie. 
Ubrana była zupełnie czarno co podnosiło jeszcze 
jej jasny  koloryt blondynki.

-  Dzień dobry, Klaudyuszu.
-  Dzień dobry, ukochana.
-  Koję się. Chodźmy, zdaje mi się, że nas 

obserwuią.
Było to złudzenie. Na ławkach widniały 

w  różnych punktach trzy tylko postacie ludzkie 
ze zdecydowancmi minami przyszłych sam obój­
ców. Ludzie ci nie zw racali na panią Darmelle
i jej towórzysza najlżejszej uw agi.

Kieudyusz ujął Marion pod ramię, i szeptał 
jej żarem dyszące słowa, ‘uż dawno marzył 
o tem, aby jej wypowiedzieć wszystko, co miał 
w  duszy, ale dotychczas nigdy r.ie rr ógł zdobyć 
się na odwagę. Refrenem jego wyznań było 
uparte tw ierdzenie:

-  Musimy należeć do siebie 1
- leszcze nie teraz.
-  Na cóż czekać m am y?
-  Bo to byłoby bardzo złe.
-  Czyż jutro lub pojutrze lub za m iessąc 

zmieni się co ś?
-  Niestety nic.
-  A zatem ?
-  Miej litość nadem nąl
Miała w  oczach błagalny wyraz. Tak patrzy 

sarna na czyhającego na nią m yśliwca.
Klaudyusz przycisnął ramię drżącej jak liść 

kobiety, mocniej dc swego boku.
-  Puść m n ie l..
Nngle stanął przed nimi, jakby wyrosły z pod 

ziemi, jak iś  zaślteiony o czerwonej ‘w arzy pysk.
-  Jak się m acie gołąbki?... W ybrali s ię  na 

gruchanie, kiedy teraz wojna
Kteurtyusz rorywczym  gestem usunął z dregi 

natręta, który chw iejąc się na nogach wrzeszczał 
d a le j:

-  W ielcy państwo 1... Cacane lnlusie. W krza­
czki sobie ch o d zą ..

Mflrion pobladła.
-  Widzisz, że zw racam y uw rgę na siebie.
-  Automobil czeka.
Był na tyle ostrożny, ze kazał szoferowi cze­

kać. Pomógł w siąść  Marion, rzucił ad re s : „ulica 
des Ombies, Batigr.oIIesr , poczem siadłszy obok 
swej towarzyszki, usiłował zblizyć swe usta do 
jej warg.

Ale cna odsuwała się, pow tarzając:
-  Niel n ie l ach n ie l
Zakrywała twarz ękam i, jak  dziecko.
-  To źl», to bardzo źle... -  powtarzała na- 

wpół z płaczem.
-  Ty mnie nie kochasęl
-  Kocham... ale nie żądaj teraz, później... 

innym razem...
-  K apryśnical
-  Mnie się "daje ciągle, że Ksawery nas 

ściga, że wybucha strasznym , spraw iedliwym  
gniewem. Ochl Klaudyuszu, błagam cię... pozo­
stańm y przyjaciółmi, tylko przyjaciółmi 1

-  To niepodobna, Marion 1 My możemy albo 
kochać się całą naszą istotą, albo nienawidzieć 
sięł...

-  Inny mógłby mówić w  fen sposób ł Ale 
nie tyj nie ty l Ty o tyle przew yższasz innych.

-  Niestety 1 Jestem zakochany jak  każdy inny. 
Chcę posiadać wszystko, rozumiesz, wszystko 1 
i to nie jutro, ale dzisiaj je szcze !

Usiłował zdobyć nad nią taką władzę, jaką  
miał nad swym i chorymi. I silna w ola zdawała 
się odnosić zwycięstwo.

Marior. przygarnęła się calem ciałem do Kiau- 
dyusza, a le  zaraz zaczęła płakać i skarżyć się, 
jakby ta pierwsza pieszczota spraw iła jej ból 
niewrymowny.

Klaudyusz rozdrażniony zrozumiał, że na tę 
kobietę trzeba podziałać jeszcze inaczej.

Automobil zbliżał się d 3 placu Clichy. Doktor 
Etiennani rozkazał szoferowi zatrzymać się.

-  Marion, to niema sensu. W ysiauź, jeżeli 
taka jest twoja w cla . Ale oczekuję na ciebie 
jutro, u lica des Ombies 1. 4, o godzinie czwartej 
To jest mały, cichy dom. Zadzwonisz. Otworzę 
ci ia sam . jeżeli nie przyjdziesz, to zaręczam ci 
słowem honoru, że widzimy się  poraź ostatni.

Marion wydała okrzyk radości. Nie śm iała 
przypuszczać, że on ustąpi. Jak p‘nk więziony, 
któremu otwarto klatkę, umknęła zwirma i lekka, 
pozostaw iając mu delikatną woń fijołkćw.

Doktór powziął silne postanowienie. Czuł, 
że zw ycięży i to poczucie odmładzało go, oży­
wiało, zmieniało sposób jego zachowania.

Ta metamoifoza nie uszła czujnego oka Gi- 
netfy. Tego wieczora Klaudyusz podczas obiadu 
okazywał niezwykle dobry humor w przeciw ień­
stw ie do kilku dni poprzednich, kiedyio przy­
chodził co stołu zirytowany i zachnurzony.

Przekomarzał się z córką i z żoną, dolewał 
im ustaw icznie w ina do kieliszków  i opowiadał 
mnóstwo histo iyjek o szpitalu i swoich pa 
cyentacb.

-  Dzieje się coś, o czem ja nie wiem -  
skombinowała Ginetta -  ale będę w iedziała 1

W przedpokoju zadźwięczał dzwonek.
-  To Franciszek -  zawołała radośnie Jan­

ka - pewnie ze sw oją mamą.
Młodzieniec wbrew  przypuszczeniu narze­

czonej przyszedł sam  bez matki.
-  A pańska m am a? -  zapytała Ginetta. -  

Spodziewałam się jej.
-  'roszę mamę mieć za usprawiedliw ioną. 

Głowa ją  boli. Zmęczyła się bardzo dzisiaj, bo 
miała dużo do załafw ienia na m ieście.

Młodzi narzeczeni przeszli do przyległego 
scloniku. Skoro zn ikręli za drzwiami Ginetta 
zauw ażyła :

-  Ten bćl głowy, te liczne zajęci? na mie­
ście... Marion musi m ieć jak iś  stosunek miłosny.

Doktór, naśladu jąc fon swojej brzydkiej żony, 
odparł: *

-  Hyć może Granfouvre?
-  On jest jnż zbyt stary, aby mógł w ystar­

czyć osobie, która posiada jeszcze tak piękne 
„resziki* urody.

-  Sadzisz w ięc, że ona dzieli swe w zg lędy?
-  Berdzo możliwe... mimo miny niew iniątka 

Nie przysięgłabym , że mały pŁlaisecu, Izb sam 
Hcttelet, albo też ten osioł de Torve.

-  No, moja droga, chyba nie w szyscy ra­
zem...

Ginetta zachichotała po swojemu i tonem 
w yższości odparta:

-  A dlaczegćżby n ie ?  Nie z rasz , jak  widzę 
tego typu kobiet, do którego należy Marion.

Ginefta przysunęła się do męża i pocałowała 
go w szyję, dotykając przytem jego poćbióćka 
swoirr gai baty m nosem.

Klaudyusz zdo ty  się na tyle siły i edwagi, 
że oddał jej fen pocałunek...

Marion w południe jeszcze była zdecydowaną 
nie iść  na schadzkę i przerwrać w ten sposób 
radykalnie zgubny stosunek. Układała sobie przez 
cały dzień co robić bedzie. Miała oddać kilka 
wizyt, załatw ić cały szereg sprawunków. I ku 
wielkiem u swemu ździwieniu czuła, że jest jej 
na sercu lekko i spokojnie.

Pogoda była śliczna, błękitna i złota.
Marion cieszyła się w iosną i prześw iadcze­

niem, że uniknęła w ielkiego niebezpieczeństwa. 
Nie skrzywdzi już Ginetty, nie stenie r a  prze­
szkodzie zaręczyrom  Franciszka, będzie mogła 
z czystem sumieniem ucałować Jankę.

Zaledwie jednał znalazia się na ulicy pierz­
chnął też nastrój spokoju i zadowolenia ze s ie ­
bie. Złośliwy chochlik zetknął ją  na ulicy de

Rennes oko w  oko z ową małą blondynką, pa* 
cyenlką Klaudyusza, którą to, wedle słów Ginetfy, 
bada on dokładnie, bardzo dokładnie.

Marion przejrzała Się w lustrze. Skonstato­
wała, ż t - je s t  blada z gniewu, ale stokroć ła­
dniejsza, aniżeli lam ia. I jednocześnie zrozu­
miała, że nic jej r ie  pomogą najpiękniejsze po­
stanowienia, bo o godzinie czwartej będzie na 
u licy des Ombres...

Klaudyusz już k ilka m iesięcy temu zwrócił 
uwagę na tę cichą, dvskrefną uliczkę, jakby 
w yrw aną z prowincyonalnego m iasta. Kiedy szu­
kał schronienia dla swojej miłości, przypomniał 
sobie pewien mały domek na ulicy des Ombres. 
Arynajął go z calem umeblowaniem pod zmy- 
ślonem nazw iskiem  i umieścił fam starą sługę 
oddaną sobie kompletnie.

Teraz, siedząc w fotelu, Klaudyusz czekał ns 
sw oją urcochaną i dum ał:

-  Oto rozpocząłem życie kłąm stwa i obłudy. 
Bedę musiał oszukiwać Ginettę, jenkę, moich 
uczniów, moich chorych, przyjaciół, społeczeń­
stwo, nawet sam ą Marion... Skończyło się ze 
szczerością, ze spokojem sum ienia. Ustawiczne 
zaniepokojenie będzie moim udziałem. Ilekrcć 
ktoś zadzwoni niespodzianie, ilekrcć moja żonn 
wejdzie do pokoju z zachmurzoną twarzą, za­
d rżę .. Na szczęście mam zdrewe serce i nerwy ł

Spcjzał na zegarek. Wpół do czwartej.
Klaudyusz przyniósł sobie do czytania „Szful- ę 

kochania" Owidyusza i jakąś sw yw olną powieść 
bogate ilustrowaną Zdawał sobie sprawę z tego, 
że taki wybór dzieł był trochę śm ieszny, bła- 
zeński, ale ostatecznie nie był już młodym, 
a brakowało mu ccśw iadczen ia. Nie mógł s ię  
jednakowoż skarżyć na brak sposobności w ży­
ciu. W wyobraźni przesuwały mu się. v 'sz\stkie 
twarze kobiece, które go zachęcały i ośm ielały 
spojrzeniem i uśnrechem . Modny Ukarz, przy­
stojny mężczyzna, gdyby tylko zechciał schylić 
się, n ćgłby w yb ierać pośród najpiękniejszych 
kwiatów.

Ileż to razy wyraz ironicznego zdziw ienia 
malował się w rysach twarzy niew ieściej, ilekroć 
cn udawał, źe nie roznmie.,.

W samym szpitalu było tyle okazyi. Doktorki, 
pielęgniarki, medyczki pecyemki... KMka zako­
chało się nawet poważnie. Ale doktór swoim 
chłodem mroził w szystkie nadzieje, tak bardzo 
obawiał się fałszywej sytuacyi, podejrzliwości 
żony. możliwych >ten skandalu.

Kiedy człowiek n a lat frzydzicścikilka i jest 
zdrowy iak rydz, nie przychodzi mu do głowy, 
że ktedyś będzie miał la i pięćdziesiąt...

Czwzrta minut dziesięć... Marion spóźniała 
się. Klaudyusz zdenerwowany nie rozumiał już 
ani słowa z tego, co czytał. Ogarniało go nie­
pohamowana tęsknota za tą śliczną, zwinną, 
pachnąca osóbką,

A gdyby tak skrupuły, czy obawy zwyciężyły 
i ona nie przyjdzie, jeżeli jego natarczywość 
odstraszyła ją . .

To przypuszczenie drażniło go, denerwowało 
w najwyższym  s*opniu.

Wytężał słuch, pochwytując najm niejszy sze­
lest na u licy P arow ał r.ad sobą, aby me otwo­
rzyć ckna i nie w yglądać przez nie niby mały 
chłopak, oczekujący upragnionego towarzysza 
zabawy.

Odnajdywał w sobie ze zdumieniem ten żar 
miłosny, o którym sądził że go przygasiły lata.

Trzy kwadranse na piątą. Klaudyusz zaczynał 
wchodzić w sferę przesądów.

-  Otwieram len tom na chybił trafił. Jeżeli 
pierwsza litera na pierwszej stronicy jest s a ­
mogłoską, 1 0 Marion przyjdzie, jeżeii spółgłoską, 
to nie.

Była io spółgłoska, jeszcze raz otworzył 
książkę.

Zawstydził się sam przed sobą tego chło­
pięcego postępowania. Na B ogal przecież nie 
jest osiemnastoletnim gim nazyalistą, króry czeka 
na pierwszą w żvciu kobietę.

On, dojrzały mężczyzna z s iw ie jącą głową, 
ojciec dorosłej córki i stary lekarz...

A jednak miłość widocznie nie starzeje się 
i starzy um ieją friksamo szaleć jak młodzi.

Kwadrans po piątej 1..-. Takie spóźnienie ł... 
Ależ ona chyba nie przyjdzie...

Podejrzenia dręczące jeły się  zakradać do 
mózgu Klaudyusza. Może o ra  tylko drwiła so­
bie z niego, może to była wyrafinowana zalo­
tność zimnej kokietki... może Marion nie kocha 
go wcale...

(Ciąg dalszy nastąpi).


